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Brak w literaturze naszój obszerniejszej 
wzm ianki o społecznym  ustroju starożyt­
nych peruwijan skłonił mnie do przedsię­
wzięcia niniejszój pracy, która niejednego  
z czytelników zainteresować powinna obe­
cn ie, kiedy św iat cały z g o r ą c z k o w y m  nie­
pokojem zajmuje się kw estyją najtrudniej­
szą, do rozwiązania, t. j. kw estyją socyjalną. 
Żaden bowiem naród nie jest może tak go­
dnym  szczegółow ych dociekań, jak staro­
żytni indyjanie andyjscy, którzy całą swą 
•cywilizaeyją, stosunkowo bardzo wysoko po­
suniętą, sobie bodaj tylko zawdzięczali, gdyż 
dzieliły  ich tysiące m il niedostępnego po­
dówczas Oceanu od w szelkich ośrodków  
dawnćj cyw ilizacyi. Jeżeli weźmiemy na 
uw agę postępowy rozwój czy to hindusów, 
czy egipcyjan, czy chińczyków, czy greków, 
rzym ian, persów, lub arabów, to przyznać 
musimy, że każdy z tych narodów podlegał 
bespośrednim, lub pośrednim wpływom

ościennych ludów, a tem samem cyw iliza- 
cyja wszystkich nosi mnićj więcój jedno  
i to samo piętno. Inaczej rzeczy się m iały  
na odosobnionym lądzie Am eryki południo­
wej i środkowój, gdzie, jeże li były jakie  
w pływ y z zewnątrz, to nadzwyczaj rzadkie 
i oderwane. Naród wzrastał, potężniał, w y­
dobywał się pow oli z powijaków dzieciń­
stwa i to wszystko dzięki własnemu gieni- 
juszow i, dzięki tćj niepojętój dążności czło­
wieka do udoskonalenia się, którą tylko  
z rąk Stwórcy m ógł otrzymać. Ciekawy  
też to ten naród — dziecko, który bez m at­
ki, bez piastunki stawiał pierwsze kroki na 
drodze postępu um ysłowego i przyznać trze­
ba, że zwycięsko w ywiązał się z tych pier­
wszych prób, jak  zw ykle, najtrudniejszych; 
a ciekawszemby było jeszcze, jakby daleko 
zaszedł, gdyby niespodziane wtargnięcie 
hiszpanów w X V I  wieku nie przerwało  
brutalnie tego spokojnego rozwoju narodu, 
spychając go na nową zupełnie drogę, zm ie­
niając od samego rdzenia religiją, ustrój 
społeczny, obyczaje, słowem  to wszystko, 
co może naród indywidualnego posiadać.

Ciemną jest dzisiaj, a może i ciemną zo­
stanie na długo kwestyją zaludnienia lądu 
amerykańskiego; może z czasem antropolo-
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g ija  i lingw istyka, podawszy sobie ręce, 
ważną tę zagadkę rozw iążą. D ziś jednak  
na podstawie pow ierzchow nych badań przy­
puszczać możemy, że głów na masa indy- 
jan  am erykańskich pochodzi niew ątpliw ie  
z A zy i, skąd się dostała drogą północną, to 
je st prawdopodobnie przez cieśninę B ehrin- 
ga, lub w yspy K urylskie. Turański typ  
indyjan Am eryki północnej spotykam y też 
bardzo często i m iędzy plemionami A ndów  
i  kotliny Amazońskiej dostatecznie nas w 
tem mniemaniu utwierdza. Ja sam często 
z podziwem  patrzałem  na tych czerwono - 
skorych, przypom inających rysam i kamcza- 
dałów, lub sam ojedów. O bok tej jednak  
głównej napływ ow ej ludności występują tu 
jeszcze inny typy, będące zapewne w yni­
kiem  sporadycznych migracyj czy to przez 
pośrednictw o wysp Sandw ickich, czy może 
w ysp Tow arzyskich i prawdopodobnem jest  
naw et przypuszczenie, że od ległe plemię 
hindusów miało tu w ypadkow ych swych  
em igrantów. G dym  lat kilka temu w idział 
syngalezów  w O grodzie zoologicznym , u d e­
rzyło mnie podobieństwo niektórych z nich 
do indyjan kordylijerskich, a naw et śp ie­
w y i ubiór ich przypom inał mi monotonne 
dźwięki m uzyki i odśw iętne szaty m iesz­
kańców Inkazyi *). T e jednak pow ierzcho­
w ne cechy wym agają jeszcze dokładnego  
sprawdzenia; żałować tylko należy, że się 
dotychczas nikt sum ienniej tą kwestyją nie 
zajął.

Zanim przystąpim y do opisu ustroju spo­
łecznego starożytnych peruwijan, zapoznać 
musimy czytelnika z ustrojem fizycznym  
krainy, zam ieszkiwanej przez nich, aby 
m ógł poznać, w  jak ich  warunkach rozw ijał 
się ten naród arcyciekaw y. Samo jądro In­
kazyi, to jest w łaśnie ta część Am eryki po­
łudniow ej, która stanowi dzisiejsze Peru, 
ciągnie się w zdłuż oceanu Spokojnego mię-

’) In k a zy ją  nazyw am  c a ły  obszar b ę d ą c y  w po­
s ia d a n iu  w ładców  p e ru w ijań sk ich  (in k asó w ) p rzed  
zaw ojow an iem , z a tem  dzisiejsze re p u b lik i K kw a- 
do ru , P e ru , B oliw ii i część C h ili po  37° szer. p o ­
łu d n io w ej. N azw a P e ru  je s t  późn iejszego  p ocho­
d zen ia  i  n a d a n ą  zo sta ła  ca łe j k ra in ie  p rzez  hisz- 
panów  p ra w d o p o d o b n ie  w sk u tek  p o m y łk i. D a­
w niejsi h is to ry cy  h iszp ań scy  uży w ają  często n a ­
zwy P iru .

dzy 3° szerokości południowej i 20° szerok- 
południowej. P odzielić ją można na trzy 
części: Pomorze, KordyJijery i kotlina Ama­
zonki.

W zdłuż oceanu Spokojnego ciągnie się  
ja łow e Pom orze peruwijańskie, przybiera­
jące prawie wszędzie charakter pustyni, 
w którój obnażone masy skaliste i piasek  
zm ieniają się ze straszną monotonnością. 
T ylko w tych miejscach, gdzie strumień ja ­
ki wpada do morza, grunt staje się urodzaj­
nym i żywa zieloność drzew i pól upraw­
nych urozmaica przyjem nie widok. Poza  
tą pustynią piętrzą się potężną masą K o r-  
dylijery, które począwszy od cieśniny Ma* 
gielańskiój ciągną się nieprzerwanem pas­
mem wzdłuż oceanu Spokojnego, aż po m ię­
dzym orze Panamskie. Opuszczając jałow e  
i gorące Pomorze, gdzie w dodatku deszcze 
nie padają, a tylko przez sześć miesięcy gę­
ste m gły zalegają ziemię, wydostajem y się  
na wyżyny K ordylijorskie, gdzie świeże p o ­
wietrze, grunt urodzajny i deszcze nie są 
rzadkością. Jestto regijon, zwany pow sze­
chnie przez peruwijan Sierra, który ongi 
był kolebką cywilizacyi peruwijan, a i dziś 
jeszcze stanowi najpiękniejszą część kraju. 
Sierra po większój części je st bezleśną, nie­
mniej jednak spotykamy tu często po doli­
nach, lub wąwozach bukiety drzew, a sza­
chow nice pól uprawnych stanowią widok 
bardzo urozmaicony. Strum ienie spotyka 
się tu na każdym kroku, a grunt powszech­
nie je st bardzo urodzajny. Pow ietrze dzię­
ki znacznemu wzniesieniu (6000' do 9000' 
nad poziomem morza) odznacza się niezw y­
kłą rzeźwością. Pnąc się w góry jeszcze  
wyżej, dostaniem y się do obs7aru pastwisk  
alpejskich, zwanego przez peruwijan „P a­
n a”, gdzie już żadnej drzewnej roślinności 
nie spotkamy, a tylko nieskończone faliste  
powierzchnie pokryte żółtawą trawą „ichu” 
(czytaj iczu). Tu i owdzie piętrzą się w y­
sokie szczyty pokryte białą czapką w iecz­
nych śniegów. Przedostawszy się na wscho­
dnią pochyłość A ndów ,zaczynam y się spusz» 
czać ku dolinom amazońskim, wkraczając 
do obszaru lasów, zwanego pow szechnie  
„M ontana”. Lasy te ciągną się wdół aż na 
równiny amazońskie i tam dalej i dalej aż 
po ocean A tlantycki. „Montana” posiada 
klimat bardzo wilgotny, w nizinowych czę~
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ściach bardzo gorący, a ziemie wogóle nie­
byw ale urodzajne. Taką w ogólnych za­
rysach fizyjograficznych przedstawia się 
nam Inkazyja.

Tutaj to pow stał naród peruwijański 
w okolicznościach, które pokrywa gruba 
opona ciemności. Peruw ijanie bowiem p i­
sma, ani hieroglifów  nie znali, a jedyny  
sbosób porozumiewania się pośredniego, ja- 
kiega używali, były tak zwane „quipu” 
(czyt. kipu), rodzaj sznureczków różnokolo­
rowych, gdzie różne barwy i węzełki ozna­
czały różne przedm ioty i ilości. Zresztą
0 nich później obszerniej pomówię; nadmie­
niłem  zaś o nich dlatego, aby uwydatnić, że 
historyja o Peru opartą jest jedynie na tra- 
dycyi ustnój, a więc na bardzo niepewnych  
podstawach. Otóż w edług tych podań na 
400 lub 500 lat przed najściem hiszpanów  
(zatem na początku X II  w ieku), a według  
Prescotta ') na 250 lat (zatem wkońcu X III  
w ieku) Inkazyja zaludnioną była przez bar­
barzyńskie plemiona czerwonoakórych, któ­
re pogrążone były  w największej ciemnocie, 
oddane praktykom  Iudożerstwa, miotane 
najohydniejszem i instynktami. Dobroczyn­
ne słońce—stwórca i pan ziemi całój —zdję­
te litością zesłało im syna swego, który pod 
nazwiskiem Manco-Capaca był założycie­
lem państwa Inkasów . On pierwszy nau- | 
czył peruwijan orać ziemię, gdy siostra jego
1 zarazem żona, Mama O ccllo wtajemnicza­
ła peruwijanki w sekrety przędzenia i tka­
nia wełny wigoniowćj i bawełny. Potom ­
kow ie ich w liczbie jedenastu, czy dwuna­
stu panowali aż do najścia hiszpanów, ros- 
szerzając coraz bardziej swe terytoryja.

Inne znów podanie mówi, że założyciela­
mi państwa Peru wij ańskiego byli ludzie 
biali i brodaci, którzy ukazali się poraź 
p ierw szy  w okolicach jeziora Titicaca.
Z tych w szystkich legiend wyciągnąć można 
ten wniosek, dość prawdopodobny, że w P e ­
ru wylądow ała kiedyś partyja emigrantów, 
zapewne przypadkowo tu zagnanych, choć 
trudno jest powiedzieć, do jakiej oni rasy 
należeli. W  każdym razie pewną jest rze- i 
czą, że kasta panująca w Peru należała do {

>) P re sc o tt „ H is to ria  d e  la conquieta  del Peru . 
M adrid , 1853.

innój rasy, aniżeli ogół ludności, a badania 
kranijologiczne doktora Mortona wykazały, 
że inkasi m ieli czaszki daleko lepićj rozw i­
nięte, aniżeli lud m iejscowy '). W ielu też 
z historyków hiszpańskich, współczesnych  
podbojowi, tw ierdzi, że plem ię panujące 
w Peru m ówiło właściwem  sobie, a niezro- 
zumiałem dla ogółu narzeczem.

W szyscy następcy M anco-Capaca prow a­
dzili bez zm iany żadnćj politykę swego 
wielkiego poprzednika, która polegała g łó ­
wnie na podbijaniu plem ion sąsiednich  
i wcielaniu do potężnego państwa Inkasów. 
Tym sposobem małe zrazu państewko, obej­
mujące zaledwie bespośrednie okolice Cuz- 
co 2) rozrosło się zczasem w potężną mo- 
narchiją, która się rosciągała od 2° szerok. 
półn. aż do 37° szer. połudn. Gdy w roku 
1530 hiszpanie poraź pierwszy wylądowali 
na pobrzeżach Tum bezu zastali ze zdziw ie­
niem naród, stojący na wysokim stosunko­
wo stopniu’cyw ilizacyi; w szędzie panował 
wzorowy porządek, uprawa ziemi prowa­
dzoną była nadzwyczaj starannie, drogi b i­
te przecinały kraj w różnych kierunkach;

I wszędzie widać było ład i dobrobyt. W arto 
j  więc zapoznać się choć pobieżnie z instytu- 

cyjami tego ciekaw ego ludu, który zam ­
knięty z jednćj strony przez niedostępny  
ocean, a z innych przez barbarzyńskie p le­
miona czerwonoskórych um iał jednak w y­
robić własnemi siłami warunki bytu, staw ia­
jące go niemal w rzędzie cyw ilizow anych  
ludów.

Religija starożytnych peruwijan, ja k k o l­
w iek mało rozwinięta, posiada już jednak  
niektóre wznioślejsze rysy. Peruw ijanie  
m ieli pojęcie o jakiejś istocie wyższej, któ­
ra była Stwórcą świata i panem wszechrze­
czy, a którą czcili pod różnemi nazwam i,

| jak  np. Yira-cocha (piana morska), lub Pa- 
j  chacamac. Zdaje się jednak, że materyjal- 

ne uosobienie tój nadziemskiej istoty w i­
dzieli w Słońcu, któremu też bespośrednią 
i najwyższą cześć oddawali. Św iątynie na 
cześć słońca wzniesione były na całem tery-

*) D r M orton. O rania am erican a . F ilad e lfija , 
1829.

2) Cuzco leży  w g ó rach  pod 13° 30' szer. p o łu ­
dniow ej i 74° 24' d ług. zachodniej (od  P a ry ża).



500 WSZECHŚWIAT. Nr 32.

toryjum  cesarstwa, najwspanialszą, jednak  
była świątynia Coricancha (czyt. Korikan* 
cza), położona w Cuzco. O pis tćj świątyni, 
podany przez w spółczesnych historyków  
hiszpańskich, przechodzi w szelkie marzenia 
z tysiąca i jednój nocy. W szystk ie  naczy­
nia i m eble w niój były  ze złota i srebra, 
drogiemi kamieniami wysadzane. Na j e ­
dnej ze ścian w ewnętrznych zw róconych ku 
wschodowi zawieszoną była olbrzym ia p ły ­
ta z lanego złota, doskonale wypolerow ana  
i na nićj cyzelow ane wyobrażenie słońca. 
Ogród otaczający św iątynię posiadał naj­
rozmaitsze rośliny m isternie wyrobione ze 
złota i srebra.

Oprócz słońca czcili peruwijanie m nóstwo 
innych przedm iotów, jak księżyc, który 
uważano za siostrę gw iazdy dziennej; p la ­
netę W enus, którą znano pod nazw ą „Cha- 
sca”, dalój gw iazdy, tęczę niebieską, grzm o­
ty i pioruny, góry, różne zw ierzęta  i ga ­
dziny. M ieli też pojęcie o duchu ciem no­
ści. którego zw ali „Cupay”.

W ierzyli w życie pozagrobow e, tw ier­
dząc, że ludzie dobrzy będą nagrodzeni, 
a ludzie źli ukarani; m iejsce pobytu tych  
ostatnich um ieszczali w  środku ziemi. Cześć 
dla umarłych m ieli wielką, a aby im nic na 
tamtym św iecie n ie brakło grzebali razem  
z niemi broń, naczynia, żywność, „czyczę” 
(rodzaj piwa peruw ijańskiego, przyrządza­
nego z kukurydzy ferm entow anej), a nawet 
w  w yższych klasach społecznych zabijano 
na grobie w szystkie żony, oraz całą służbę, 
aby nieboszczykow i na niczem  nie zbywało  
po śmierci.

Na obsługi kultu  słonecznego istn iał cały  
poczet kapłanów, w ybieranych w yłącznie  
pomiędzy członkam i rodziny królew skiej. 
N ajw yższy kapłan zw ał się V illac  Um u  
i był wybierany przez sam ego Inkasa, co 
już wskazuje, że ten Inka był w gruncie 
rzeczy głow ą kościoła peruw ijańskiego. Zro­
zumiałą jest rzeczą, dlaczego inne warstw y  
społeczne nie m iały przystępu do kasty du­
chownej. Inkasom  chodziło o przechow a­
nie w całej czystości kultu słońca, starali 
się więc tylko rodzinę królewską, jako po­
chodzącą od słońca, na obsługi jego  w ybie­
rać, uważając innych ludzi za niegodnych  
tak w ielkiego zaszczytu.

Prescott ') zwraca w swem dziele uwagę 
na niektóre powierzchowne analogije re li­
gijnych praktyk peruwijan i katolików. 
Faktem  jest, że starożytni inkasi praktyko­
w ali spowiedź i pokutę, co w każdym razie 
dowodzi wysokiego stopnia rozwoju ducho- 
wego, jak  na naród pół dziki. Ciekawą też 
niezm iernie była instytucyja tak zwanych  
„wybranych" (escogidas), lub inaczej „dzie* 
w ic słońca” (yirgenes del sol). B y ł to za­
kon złożony prawie w yłącznie z dziewic  
królewskiej rodziny, lub przynajmniej z ro­
dzin naczelników  plemion (tak. zw . „cura- 
cas”), a zadaniem ich było strzeżenie ognia, 
na podobieństwo rzymskich westalek. Raz 
w  rok podczas święta N osoe-N ina (nowy  
ogień), obchodzonego w dniu 21 Marca, za­
palano kłak baw ełny przy pomocy w klę­
słego zw ierciadła, a gdy słońce było za­
chmurzone, przy pomocy tarcia. O gień stąd 
otrzymany powierzano „wybranym ”, aby 
te nie pozw oliły  mu zgasnąć, gdyż to uwa- 
żanem było za zły prognostyk dla całego 
państwa. D ziew ice nadto ślubowały w ie­
czną czystość z jednym  tylko wyjątkiem , to 
je st gdyby ich dziewiczego wieńca zażądał 
sam Inka, gdyż w takim razie nie uważano 
tego za hańbę, a przeciw nie poczytywano  
im to za w ielki zaszczyt. Biada jednak, 
jeżeli która z nich czułem  okiem spojrzała 
na zw ykłego śm iertelnika, gdyż w takim  
razie prawo było nieubłagaae i straszne: ją  
żyw cem  zakopywano, jego  wieszano, a osa­
dę, do której należał równano z ziemią, aby 
nawet kamień na kamieniu nie pozostał.

Jeżeli słońce cieszyło się tak wielką czcią 
u peruwijan, nic więc dziwnego, że Inka, 
uważany za jego potomka w prostej lin ii, 
b y ł niemal za bóstwo przez nich poczytyw a­
ny. W ładza jego była absolutną w najob- 
szerniejszem znaczeniu tego wyrazu, a jego  
wola była dla poddanych prawem boskiem. 
N ikt nie śm iał oczu podnieść na sam owład- 
cę, a nawet członkowie rodziny królewskiej, 
podchodząc do niego, nieśli na plecach m ały 
ładunek na znak poniżenia. Gdy Inka od­
byw ał podróże po kraju, co zresztą nie­
rzadko się zdarzało, ludność oczyszczała  
drogę z najdrobniejszych kam yczków, za-

P re sc o tt loc. c. p. 32.



Nr 32. WSZECHŚWIAT. 501

ściełając ją  natomiast kwiatam i. Monarchę 
niesiono w lektyce, lub w krześle złotem  
i drogiem i kamieniam i suto ozdobionem; je ­
żeli który z niosących padał, podlegał na­
tychm iastowej karze śmierci. A jednak ca­
ła ludność ubiegała się o to, aby nieść sw e­
go władcę, a miejsca, gdzie stąpnął swą 
nogą, czczono następnie jako święte.

Bo przyznać trzeba, że cała polityka we­
wnętrzna inkasów przy niezw ykłej surowo­
ści i przy w ielkiej żądzy podbojów, dążyła 
głów nie do zapewnienia dobrobytu całego  
narodu, jak to wkrótce zobaczymy. Sam  
Inka dzięki doskonale urządzonej machinie 
administracyjnej inform ował się ciągle o sta­
nie najodleglejszych prowincyj, a nawet, 
jak  to przed chwilą widzieliśmy, odbywał 
częste po kraju podróże. D o utrzymania 
należytego porządku dopomagali samo wład­
cy gubernatorzy prowincyi i szefowie ple­
mion, lub tak zwani w całej niemal A m e­
ryce południowej „curacas”. Jak jedni, tak 
drudzy należeli do arystokracyi p eru w iań ­
skiej, która dzieliła się na rodową, składa­
jącą się z członków  rodziny królewskiej 
i na uprzyw ilejow aną, rekrutowaną w yłą­
cznie z szefów plem ion zawojowanych, oraz 
ich potomków. Arystokracyja rodowa by­
ła nader liczną, gdyż samowładca peruwi- 
jański oprócz żony prawnej, zwanej „coya”, 
posiadał jeszcze m nóstwo nałożnic, z k tó ­
rych potomstwo należało także do rodziny  
królewskiej. „Coya”, w edług zdania w ięk­
szości historyków  hiszpańskich, była za­
wsze rodzoną siostrą Inkasa; wstrętny ten 
obyczaj m iał jedynie na celu utrzymanie 
czystości rasy, która swój początek z poza 
ziem skich stref wyprowadzała. P ierw oro­
dny syn „Coyi” był następcą tronu.

Oprócz arystokracyi był jeszcze lud, 
czyli czerń, przedzielona od klas wyższych  
nieprzebytą przepaścią; jedyny związek cie­
lesny, jak i zajść m ógł m iędzy monarchą 
i ludem był ten, że niekiedy do haremu In ­
kasa brano z ludu dziew częta, odznaczające 
się wybitną pięknością, a potomstwo ich 
było uważane na równi z innymi członkami 
rodziny królew skiej. Zresztą lud trakto­
wany był n iew iele wyżej od zwierząt do­
mowych i uważano go jedyn ie za narzędzie 
dla dopięcia ambitnych celów  Inkasa.

Cały naród dzielił się na grupy z dzie­

sięciu, pięćdziesięciu, stu, pięciuset i tysiąca 
ludzi złożone, a każda grupa miała swego  
naczelnika. Dziesięć tysięcy ludzi stano­
w iło oddzielną prowincyją, zostającą pod 
zawiadywaniem gubernatora, zwanego „cu- 
raca”, któremu podlegali w szyscy szefowie  
grup. „Curaca” pochodził zw ykle z krwi 
królewskiej, lub przynajmniej był potom­
kiem wodza zawojowanego plem ienia. G u­
bernatorzy ci m ieli bespośredni stosunek  
z władzą centralną w stolicy, skąd roskazy 
przychodziły im przez pośrednictwo tak 
zwanych „chasąuis”, czyli pieszych kuryje- 
rów znakomicie uorganizowanych. „Cbas- 
quis” byli to indyjanie specyjalnie do biegu  
od młodych lat zaprawiani i noszący w ła­
ściwy sobie kostyjum. N a wszystkich dro­
gach królewskich co 2 leguas (co 10 wiorst 
mniej więcej) znajdowały się ich stanowi­
ska, a kilku z nich było zawsze w pogoto­
wiu do drogi. Gdy przybywał kuryjer do 
stacyi oddawał swemu następcy pęczek  
sznureczków różnokolorowych (quipus) i ten 
biegł do następnej stacyi. Tym sposobem  
poczta peruwijnńska robiła dziennie 150 
mil angielskich (około 260 wiorst), co jest 
trudnem do uwierzenia, a jednak potwier- 
dzonem przez większość historyków podbo­
ju  hiszpańskiego, którzy osobiście mo^li 
sprawdzić liczne instytucyje peruwijańskie.

D zięk i tak znakomicie urządzonej pocz­
cie Inka mógł w każdej chwili w iedzieć, co 
się dzieje na krańcach jego  obszernego 
państwa i w razie jakiego buntu, w czas 
zw ykle zapobiegał, tłumiąc ogień w zacząt­
ku jeszcze. Podziw  budzi ten rząd napół 
dziki, który działał na obszernem tery to- 
ryjum ze sprężystością taką niemal, jak  
w dzisiejszych krajach cyw ilizow anych, 
a zdumienie nasze zwiększy się jeszcze, gdy  
zważym y, że K ordylijery poprzerzynane są 
na całej długości głębokiem i wąwozami 
i dolinam i, utrudniającemi w najwyższym  
stopniu wszelkie środki kom unikacyi, oraz, 
że peruwijanie pozbawieni byli jednego  
z najszybszych środków lokom ocyi, to jest 
konia, którego dopiero hiszpanie poraź pier­
wszy wprowadzili.

To też porządek w Inkazyi był taki, ja ­
kiego niestety kraj ten nie zaznał od chw ili 
zawojowania przez hiszpanów. P rzyczy­
niał się też do tego kodeks peruwijański,
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który, aczkolw iek nader prosty, był w naj­
wyższym  stopniu surowy. Za w szystkie  
w iększe przew inienia karano śmiercią., k tó­
rą w wielu wypadkach poprzedzano jeszcze  
torturami. Dość powiedzieć, że naw et kłam ­
stwo względem  władzy karano torturami, 
a czasem i śmiercią. Za m niejsze przew i­
nienia naznaczano karę cielesną, w ięzienie, 
łub utratę władzy, jeże li występku dopusz­
czał się jeden z szefów , lub urzędników. 
Ta niezwykła surowość prawa miała po­
czątek w rzekometn boskiem pochodze­
niu Inkasa, w szelkie bow iem  w ykroczenia  
względem  jego  woli uw ażano nie za prosty  
występek społeczny, lecz za św iętokradz­
two. W szelka wola m onarchy była wolą  
bóstwa najwyższego, a kto nie słuchał S łoń­
ca, ten ginąć musiał.

(dok n ast .)
Jan  Sztolcman.

O LODNIKA.OH

PODBIEGUN OW YCH

i o i c h  o b e c n e j  d z i a ł a l n o ś c i .

W śród czynników , których w pływ y po­
wodują przeobrażenia na pow ierzchni z ie ­
mi, w pierw szym  rzędzie stawiać się zw y­
k ło lodniki, czy li gleczery, a gieologow ie  
rozróżniają dw ojaką działalność tych o l­
brzymich mas lodow ych, które się jakby  
rzeki na rozleg łych  przestrzeniach posu­
wają. Z jed n ój bowiem  strony wyw ierają  
one bespośredni w pływ  m echaniczny na 
sw e podłoże i na boczne ściany sw ego ło ­
żyska, z drugiój ujawniają działanie sw e  
przez przenoszenie i przesuw anie rumo­
w isk  skalnych. W  ostatnich czasach, d zię­
k i coraz liczniejszym  podróżom w okolice 
podbiegunow e, z lodnikam i zapoznano się 
lepiej, a poszukiw ania te spow odow ały n ie­
których g ieo logów  do ograniczenia roli, 
jaką w edle powszechnie panujących pojęć 
odegryw ać mają lodniki w przyrodzie ziem ­
skiej. P og ląd  taki zasługuje na uwagę, 
podziela go bowiem p. Nordenskjold, d o­

skonały n iew ątpliw ie znawca okolic pod­
biegunowych; dlatego też podajemy tu treść 
wypowiedzianego przez p. Rabot w nau- 
kowem  stowarzyszeniu francuskiem, odczy­
tu '), w którym autor, na podstawie wła­
snych dostrzeżeń, do podobnychże dochodzi 
wniosków.

W idok olbrzymich A lp  wraz z ich po- 
tężnem i lodnikami w yw iera silne zapewne 
wrażenie, daje wszakże słabe zaledw ie wy­
obrażenie o energii tych objawów w kra­
jach podbiegunowych. W  stronach tych  
lodniki nie są już um iejscowione na szczy­
tach górskich, ale pokrywają całe wyspy, 
dorównywające rozległością n ieledw ie lą­
dom. W nętrze Grenlandyi zajęte jest przez 
nieprzerwaną pow łokę lodową, której p o­
wierzchnia dwa i pół raza przechodzi po­
wierzchnię Francyi; na Szpicbergu lodnik  
ziem i północno-wschodniej ma rozległość  
połow y Szw ajcaryi, a inny znów, na archi­
pelagu Franciszka Józefa ma szerokość 60 
kilom etrów. W  okolicach nawet bardziej 
południow ych pow łoki lodowe zajmują j e ­
szcze znaczne przestrzenie, a największy  
na lądzie stałym Europy lodnik Jostedal, 
w N orw egii, obejmuje przeszło dwieście mil 
kw adratow ych. N iektóre lodniki szpicber- 
skie posiadają na dolnym  swym końcu gru­
bość 120 metrów, a w Grenlandyi wymiary  
są jeszcze znaczniejsze; u krańców swoich  
lodniki dochodzą tam prawdopodobnie w y­
sokości 200 metrów.

Niezmierne te płaszczyzny lodowe, obla­
ne promieniami słońca, wywołują zdum ie­
nie wędrowca, który się czuje przeniesio­
nym jakby na inny świat, na inną planetę. 
I  w samój rzeczy ma on przed sobą obraz 
innego wieku ziemi, innego okresu gieolo- 
gicznego, który się w stronach naszych da­
wno już ukończył. W  okresie m ianowicie 
czwartorzędowym , gdy człow iek zam ieszki­
wał ju ż  Europę, znaczna część okolic na­
szych pokryta była grubemi lodnikam i. 
Z gór i ze wzgórzy nawet schodziły na do­
liny  i na rów niny potężne prądy lodowe; 
a w obszarze niegdyś przez nie zajętym na­
potykamy wszędzie wielkie moreny, zbioro-

*) „L es g lac iers p o la ires  e t  les phenom enes gla- 
c ia ire s  ac tu e ls“  (R e n ie  sc iea t.) .
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w iska głazów  narzutowych, warstwy pia­
sku, lub gliny, wszystko to jakby hijero- 
glify , których odcyfrowanie narzuca się by­
strości gieologów .

A by wyjaśnić te utwory działalności lo­
dowej w okresie czw artorzędowym  zw ró­
cono się do badań lodników  alpejskich. 
Badaniom tym zawdzięczam y pierwszą, ich 
znajomość, ale znajomość bardzo niedokła­
dną. W  okolicach tych bowiem lodniki ze­
szły  dziś do rozmiarów zbyt skromnych, by  
nam wyjawić m ogły tajniki okresu tak od­
leg łego . K raje podbiegunowe natomiast 
przedstawiają obraz zupełnie wierny okresu  
lodow ego we w szystkich jego  objawach. 
Tam , jakby w pracowni gieologii doświad­
czalnej, śledzić możemy tworzenie się for- 
macyj, które znajdujemy obecnie wszędzie 
rosproszone po naszych stronach. D la gieo- 
loga badanie lodników biegunow ych ma toż 
sam o znaczenie, co dla archeologa odkrycie 
napisu nieznanego, chw yta on tam tajem ni­
ce okresu, którego kraje nasze przechowały  
nieme tylko ślady.

Zanim jednak przystąpim y do badania 
działań, jakie lodniki na powierzchnię z ie ­
mi wywierają, rospatrzmy najpierw roskład  
ich w okolicach położonych poza kołem  
biegunowem  północnem. Kraje tameczne 
niew szystkie są zlodow aciałe zupełnie, jak  
to pospolicie sądzimy; owszem  lodniki są 
tam rozrzucone w stosunkach zgoła nieje- 
dnakich.

N a Szpicbergu, na ziemi Franciszka J ó ­
zefa, na północnój wyspie Nowój Ziemi, 
w G renlandyi wreszcie, lodniki zajmują 
przestrzenie ogromne, gdy natomiast na p o ­
łudniowej wyspie N ow ej Ziemi, na W ajga- 
czu, na archipelagu N owój Syberyi, oraz 
na wyspach, ciągnących się na północ A m e­
ryki, posiadają one rozległość niewielką, 
lub nawet brak ich zupełnie. W  gromadzie 
wysp, otaczających wybrzeże północne A m e­
ryki, podczas lata, znajdujem y wielkie prze­
strzenie kam ieniste, pozbawione zupełnie 
śniegu. Pochodzi to stąd, że na archipela­
gu tym  klim at zbyt jest suchy i zbyt zimny, 
by żyw ić m ógł prądy lodow e. Zimno bo­
wiem zabija lodniki, a ciepło słoneczne wy­
twarza je  natomiast, w edług wyrażenia Tyn- 
dalla. Bez ciepła niema w ilgoci, a bez w il­
goci niema lodników . A by się przekonać

o słuszności tego twierdzenia, napozór d zi­
wacznego, rospatrzmy, jak  lodniki rozłożo­
ne są w stronach arktycznych. Od cieśni­
ny D avisa aż do Nowej Ziemi, przechodząc 
przez cieśninę Beringa, wszystkie lądy ską­
pane są morzami zimnemi; żaden dopływ  
wód ciepłych, przybywających z okolic  
zwrotnikowych, nie przenika do tej części 
oceanu, nie dostaje się tam żaden zgoła  
wiatr, obładowany w ilgocią zabraną z mórz 
południowych, dlatego też w pasie tym lo ­
dniki są rzadkie. N a A laszce tylko znaj­
dujemy je, niezbyt rozwinięte i to właśnie 
na stronie oblewanej przez wody ciepłe, 
mającej zatem klim at w ilgotny. Spójrzm y 
teraz na kraje położone na wschód cieśniny  
Davisa. W szerokim oceanie, otwartym  
między Grenlandyją a Nową Ziemią, krążą 
w ody ciepłe prądu zatokowego; w krajach 
tamecznych panuje klim at względnie wil* 
gotny, a tem samem lodniki osięgają w y­
miary olbrzymie, są one wytworem prądu 
zatokowego i działania słońca w morzach 
m iędzyzwrotnikowych.

Opady atmosferyczne, zachodzące obe­
cnie w okolicach podbiegunowych, zasilają 
lodniki istniejące, są wszakże niedostatecz­
ne, by je utworzyć mogły. Dlatego też p. 
Lapparent słusznie zapewne przyjmuje, że 
powłoka lodowa Grenlandyi jest zabytkiem  
okresu lodowejjo, który się w okolicy tej 
przechował dzięki warunkom sprzyjającym. 
W  Laponii w ielkie lodniki pow stały rów ­
nież w epoce, gdy klimat był w ilgotniejszy, 
aniżeli za dni naszych. P o  epoce lodowćj 
lodniki u legły  zmniejszeniu i cofnęły się na 
wyżyny, z których obecnie sstępują. N a­
stępnie m iały tam miejsce naprzemian okre­
sy w ilgoci i okresy suszy, jak  to wykazały  
badania toi-fowisk. Zasilane opadami po­
kłady lodowe rosprzestrzenialy się silniej, 
w okresach suszy cofały się w górę i zni­
k łyby zupełnie, gdyby nie deszcze obfite 
okresów wilgotnych.

L odniki biegunow e nie okazują w szyst­
kie jednakich form topograficznych i różnią 
się w ogólności od lodników szwajcarskich. 
Lodniki bowiem alpejskie biorą początek 
w upłazach czyli cyrkach górskich, gdzie  
śniegi mogą się gromadzić w znacznych ilo ­
ściach i stanowią zbiornik, zasilający lodni­
ki; następnie z tych amfiteatrów masa śnie­
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żna spływ a po pochyłościach mniej lub w ię ­
cej spadzistych i zapełnia doliny w yżłobio­
ne w paśmie górskieni. N a przestrzeni k il­
ku kilom etrów  szeroka wstęga lodowa su ­
nie wężykowato wpośród gór, jak  rzeka, 
którćj przedłużeniem wydaje się potok w y­
biegający z dolnego jej końca. A nalogija  
zresztą, m iędzy lodnikiem  a prądem w ody  
nie ogranicza się w yłącznie do wejrzenia 
powierzchownego; prąd bowiem  lodowy  
przesuwa się w edle praw takich samych, 
jak  i bieg wody w rzekach; można więc  
słusznie określać lodniki alpejskie, jako rze­
ki lodowe.

W  strefie biegunowej typ taki rzeki lodo­
wej jest rzadki; napotyka się w Laponii, 
na Szpicbergu, na N ow ój Ziemi, żaden j e ­
dnak co do długości nie dorównywa w ie l­
kim lodnikom  alpejskim . L odniki górskie 
krajów arktycznych mają w ogólności w ięk­
szą szerokość, aniżeli długość. W szędzie  
zaś prawie w okolicach biegunow ych lodni­
ki przybierają postać zgoła odmienną, nie  
skupiają się m iędzy stoki górskie, ale po­
krywają niezm ierne przestrzenie. Pod gru­
bą pow łoką lodową podłoże niknie zupeł­
nie, góry i doliny odziane skorupą kry­
staliczną, w e w szystkich kierunkach u ka­
zuje się tylko biała równina, słabo falista, 
odcinająca, jak  poziom oceanu, wyraźną li- 
niją na horyzoncie. N a brzegach rów niny  
tu i ow dzie otw iera się dolina, lub fjord, 
którędy masa lodow a schodzi i w ylew a się 
w morze. Jeżeli w ięc lodniki alpejskie po­
równywać można do rzek, lodniki okolic  
biegunow ych, określać można jako jeziora  
lodowe, które nadmiar sw ego lodu przele­
wają do mórz przez liczne ujścia. A  dla 
odróżnienia ich od lodników  alpejskich  
gieologow ie potężnym tym zbiorowiskom  
lodu nadają nazwę lodów śródlądowych, co 
je st przekładem wyrazu skandynaw skiego  
inlandsis ’)■ Oprócz tego jednak istnieje  
w  krajach arktycznych trzeci jeszcze typ  
lodników , stanowiący przejście m iędzy lo ­
dem śródlądowym  a lodnikam i alpejskiem i; 
są to też pow łoki lodowe, ja k  inlandsis, 
wpośrodku nich wszakże wznoszą się wierz-

>) Ob. „P o w lo k ą  lodow a G re n lan d y i1* W szechśw . 
z r. 1889, s tr .  8C6.

chołki skaliste, przypominające cyrki, z któ­
rych lody schodzą. N apotykam y je  w L a­
ponii, na Szpicbergu, w Kolum bii angiel­
skiej.

Zwiedzanie wszystkich tych lodników  
połączone jest z wielkiem i trudnościami. 
Piram idy lodowe, wznoszące się niekiedy  
na dwa metry, rosstawione są gęsto na po­
wierzchni lodników, niekiedy zaś otwiera* 
ją  się przepaściste i głębokie rospadliny. 
W szędzie nadto lód przewiercony jest otw o­
rami walcowem i, napełnionem i wodą, o śre­
dnicy wynoszącćj od kilku centymetrów do 
metra, osłoniętem i często cienką warstwą  
śniegu, jakby pułapki rozwierające się pod 
stopam i podróżnika. W  ciągu dni siedmiu 
dziesięciu ludzi, którzy tow arzyszyli Nor- 
denskjoldowi w wycieczce na lód śródlą­
dow y, naliczyli nie mniej nad siedem ty­
sięcy upadków. Jeszcze więcej utrudniają 
pochód przez te pustynie lodowe istne prą­
dy wodne, płynące przez głębokie rowy  
w lodzie, a zawsze trudne do przebycia. 
N a tle nieprzejrzanej białej p łaszczyzny  
drobne te płachty wodne, barwy b łęk itn o- 
szafirowej, wywierają efekt m alowniczy, 
a z powodu tej barwy dostrzegać się dają. 
zc znacznej odległości.

i dok. nast.) .
S. K.

Henryk Silberstein.

H enryk Silberstein, nad którego niespo­
dzianym i przedwczesnym  zgonem dziś bo­
lejem y, urodził się w W arszawie w roku 
1858. Po ukończeniu w  mieście naszem  
gimnazyjum w roku 1876, udał się do D re­
zna i w politechnice tamtejszej pod kierun­
kiem  profesora Schmidta pracował nad che- 
miją. P ięcioletnie studyja, podczas których  
obok chemii równie gorliw ie uprawiał i in ­
ne działy nauk przyrodniczych, zakończone 
zostały  ogłoszeniem  rosprawy z zakresu  
chem ii organicznej p. t. „Ueber D iazoderi- 
vate des symmetrischen Tribrom anilins”, 
Obroniwszy w  Tubindze rosprawę tę, uzy­
skał Henryk stąpień doktora filozofii. T u­
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taj też przebył rok, pracując pod okiem  
słynnego prof. Lotaryjusza Meyera.

Chemiją związków węgla obrał sobie nie­
boszczyk za specyjalność, lecz uniknął tu 
owój krańcowości, w którą wpadają liczni 
adepci tój gałęzi w iedzy, a która nie po­
zwala im nic widzieć poza lasem n iezliczo­
nych ciał, stwarzanych bezustannie przez 
niewyczerpane kombinacyje i coraz to no­
w e drobne pom ysły. U m ysłow i Silberstei- 
na przyświecały zawsze przewodnie myśli, 
idee, z których wysokości rozglądał się 
gorliw ie w zjawiskach przyrody i oceniał 
te ostatnie wówczas dopiero, gdy dla pe­
wnej grupy m ożliwie najszerszy dla oka 
sw ego zdobył widnokrąg. W  zakresie che­
mii organicznej na dowód tego posłużyć 
może obszerna rosprawa jego p. t. „Synteza 
alkaloidów ”, drukowana w Kosmosie lw ow ­
skim, którą napisał podczas pobytu w Szw aj- 
caryi, gdzie spędził lat kilka w części w 
Bernie jako asystent przy prof. Marcelim  
Nenckim, w części w Zurychu. Studyja 
w Szwajcaryi um ożliw iła zmarłemu Kasa 
pomocy imienia M ianowskiego, udzielając 
mu zapomogę.

W  1884 roku Silberstein powrócił do 
W arszawy i tutaj, za przykładem wielu  
swych kolegów , zabrał się do pracy lite ­
rackiej , zasilając artykułam i popularnemi 
W szechświat, P rzegląd  tygodniowy, P raw ­
dę i inna pisma. Zbyt wielkim  był wszak­
że jego  zapał do pracy sam odzielnej, ba­
dawczej, aby się jej zupełnie m ógł wyrzec. 
W  pracowni w ięc uniwersytetu warszaw­
skiego znów zabrał się do ulubionych swych  
zajęć nad chemiją, a owocem tego była ros­
prawa, ogłoszona wspólnie z prof. H em ilia- 
nem w Sprawozdaniach niem ieckiego sto­
warzyszenia chem. pod tyt. „Ueber Tri- 
phenylam idom ethan”.

Przeszło rok temu, razem z siostrą swoją, 
p. Nusbaumową, przystąpił do opracowania 
w ykładu fizyki p. t. „Siły przyrody”,a  dzie­
ło  to, doprowadzone do 20-tu zeszytów, 
ukończone jeszcze nie zostało; śmierć bo­
wiem przecięła pasmo krótkiego życia Sil- 
bersteina w chw ili najusilniejszej pracy.

Poruszając się w kole badań chemii teo­
retycznej, n ieboszczyk wciąż lotnym  swym  
um ysłem  w ybiegał w szerokie przestworza, 
gdzie dla swej pracy mózgowej znajdował

zadośćuczynienie w wysnuwaniu ogólnych  
filozoficznych na świat poglądów. Pom a­
gała mu w tem trzeźwa krytyka, zaczer­
pnięta z dzieł w ielkich mistrzów nauki 
o przyrodzie, a znajdująca niezw ykle silną 
podporę w jego własnym, oryginalnym  me­
chanizmie um ysłowym. To też umysłem  
swym w yrastał wysoko ponad poziom zw y­
kłych u nas pracowników pióra, a wszystko, 
co kiedykolwiek pisał, zawsze szeroko było  
pomyślane, dobrze przetrawione i nosiło ce­
chy jego własnej, od nikogo niezapożyczo- 
nej oryginalności. Ta strona badawczego 
umysłu zgasłego przyrodnika najbardziej 
dla nas była pociągajaca; stąd rossiewał on 
naokół promienie czystej, niczem niezamą- 
conej wiedzy.

Nad wyraz skromny, niestarający się 
wiedzą swą imponować, dla wszystkich, 

: którzy go bliżej znali, był niewyczerpaną 
kopalnią informacyj naukowych, nabytych  

j  w ciągu krótkiego życia nader poważnych  
j studyjów. Żaden z ważniejszych działów  
j nauki przyrodniczej nie był mu obcy, a dą- 
! żenie współczesnej wiedzy obejm ował do- 
j  skonale, ściśle ważąc wszelkie postępy, przy­

zwyczajony do matematycznego pojmowa- 
| nia zjaw isk natury.

D o ulubionych zajęć H enryka należały  
badania psychologiczne, a jakkolw iek w tym  
kierunku czytającemu ogółow i mało dał się 
poznać, to jednakże obejm ował tak rozle­
głe w idnokręgi w nauce o duszy ludzkiej, 
że śmiało równać się m ógł z tymi, którzy  
ten dział w iedzy specyjalnie uprawiają. 
Poglądy jego, oparte na prawdziwej znajo­
mości natury ludzkiej, nawskroś były prze­
niknięte temi najnowszemi prądami, które 
tak wielką stanowią przewagę w dzisiej- 
szem traktowaniu zjawisk psychologicz­
nych nad dawniejszemi doktrynami metafi­
zycznemu Tutaj, zarówno jak  w ogólnej 
filozofii przyrody, um ysł jego właściwe dla  
siebie znalazł pole i niekrępowany zbyt 
ciasnemi granicami w zlatyw ał w te w yży­
ny, które nie każdemu dane jest oglądać. 
Trzeba dużego zasobu wiedzy ścisłej, isto­
tnego rozumienia mechanizmu przyrody, 
aby w krainie tej nie zbłądzić, a o Silber- 
steinie rzec można śmiało, że nigdy na ma­
nowce nie zbaczał. Strzegła'go od tego j e ­
go głęboka znajomość fizyki i chemii.
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Z własnego mózgu czerpiąc bezustannie 
bodźce do coraz energiczniejszej pracy, 
w pracy tój w naj ostatniej szych chwilach  
życia widząc jed yn y  cel swego istnienia, 
od niój też zm arł, dźwignąwszy ciężar nad 
siły . P raw dziw y, głęboki żal ściska serce  
na myśl, że straciliśm y go na zaw sze, że 
z zapała jeg o  dla w iedzy nic się już nam  
nie udzieli, że w yschło dla nas obfite, czy ­
ste źródło najidealniejszych poryw ów  nau­
kowych, które tak bardzo czyn iły  go sym ­
patycznym , które były  powodem, żeśm y go 
spraw iedliw ie cenili, szczerze kochali.

M aksym ilijan  Flaum .

Postać liści i liścieni.
M ow a, w ypow iedziana  p rzez  S ir  J o h n a  L u b b o ck a  

w R oyal In s ti tu tio n  d. 25 K w ie tn ia  r .  b .

(C iąg dalszy).

Nasiona.

Przechodzę obecnie do drugiej części 
sw ego odczytu, do postaci liścieni. K aż­
dego, przyglądającego się roślince w nasie­
niu zawartój, uderza fakt, że p ierw sze l i ­
ście zupełnie różnią się od następnych, nie- 
tylko od liści ostatniego kształtu, ale nawet 
od bespośrednio następujących. Te p ier­
w sze liście nazyw am y liścieniam i. Staran­
nie opisano postać wielu spom iędzy nich, 
ale nie podano żadnych przyczyn określa­
jących ich formę, ani też nie tłumaczono 
dlaczego tak dalece różnią się one od na­
stępnych liści. W  rzeczy samej K lebs, 
w swej zajmującej pracy o „kiełkowaniu"  
nazywa te pytania zupełną zagadką.

G orczyca i rzerzucha były  roskoszą 
i przedm iotem  podziwu naszego dzieciń­
stw a, lecz przynajmniej mnie n ig d y  nie 
zdarzyło się zapytać, dlaczegoby one były  
zbudow ane tak jak  są. W idziałem , że w ta ­
ki a nie inny sposób rosną i poza tem nie 
przyszło mi na m yśl i prawdopodobnie w ie­
lu  innym nie przychodziło na myśl, że moż-

naby rzecz tę badać. Zdaje mi się jednak, 
że w wielu razach zauważyłem prawdopo­
dobne przyczyny i niektóre spomiędzy nich 
poddam obecnie pod waszę uwagę.

L iścienie znacznie się różnią swoją p o ­
stacią.

Niektóre są wąskie i jako przykład mo­
gą przytoczyć koperek i asa fetidę, czyli 
djable łajno, w którego łodydze, według  
bajki, Prom eteusz miał przynieść z nieba 
ogień.

Niektóre liścienie są szerokie, jak u buku 
i gorczycy. Niektóre gatunki mają znowu  
wąskie liścienie a szerokie liście, gdy ty m ­
czasem u innych liścienie są szerokie, a li­
ście wąskie.

N iektóre liścienie są wyszczerbione, jak  
u gorczycy, jak u lipy; dwudzielne, jak u 
Esscholtia; trójdzielne, łatowate, jak u rze- 
rzuchy, albo opatrzone czterema długiem i 
łatam i, jak  u Pterocaria.

Niektóre liścienie są nierówne, jak  u gor­
czycy, albo są niesym etryczne, jak u bo- 
dziszka.

Niektóre są bezogonkowe, inne posiadają 
ogonek; niektóre są szerokie, inne wąskie.

Pospolicie są one zielone, liściaste i po­
w ietrzne, niekiedy jednak grube i m ięsi­
ste, jak  u dębu, kasztana, orzecha w ło ­
skiego, grochu, bobu i w ielu innych roślin, 
u których nigdy nie opuszczają pow łok na­
sienia.

Zobaczmy, czy się nie da rzucić pewne 
światło na te różnice, oraz na przyczyny  
ich odmienności od prawdziwych liści.

Rosciąwszy nasienie, znajdujem y w niem  
przyszłą roślinkę; niekiedy, jak u ostróżki, 
jestto drobne, owalne ciałko; niekiedy, jak  
u jesiona, lub kleszczow iny, jestto ładna ro ­
ślinka z krótkim, silnym  kiełkiem  i dwoma 
dobrze wykształconem i liśćm i, obejm ujące- 
mi zawiązek przyszłej łodygi; w szystko to 
leży w inateryjale odżywczym , czyli w biel­
mie; niekiedy zarodek zajmuje całe w nę­
trze nasienia, a m ateryjał odżyw czy gro­
madzi się nie naokoło niego, lecz w liście- 
niach. Groch i bób, m igdały, orzechy la ­
skowe i w łoskie znanemi są tego przykła­
dami. W  rozłupanym  np. grochu, a któż 
grochu nie rozłupuje? przyjrzaw szy się spo­
strzeżesz, że jest on zbyt regularnie i pię­
knie zbudowany jak  na rękę ludzką. W  rze­
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czy  samej, obie połów ki są, mięsistemi li- 
ścieniami; ściśle mówiąc, nie są one roz­
łupane, gdyż nigdy nie były  z sobą z łą ­
czone.

Liścienie wąskie.

Zacznijmy od gatunków z wąskiem i li-  
ścieniami i zobaczmy, czy można rzucić 
św iatło na tę ich właściwość. Zagadnienie 
dosyć jest łatw e w takich wypadkach jak  
platan, gdzie z jednaj strony mamy wąskie 
liścienie, a z drugiej długie i wąskie nasie­
nie w ypełnione wyprostowanym  zarodkiem.
U  jesionu liścienie także leżą rów nolegle  
do długiej osi nasienia, które jest również 
d łu gie  i wąskie. Takich wypadków jest je ­
dnak stosunkowo mało, a dużo jest gatun­
ków z szerokiem, nawet kulistem  nasieniem, 
gdy tymczasem liścienie są wąskie.

W  takim razie okazuje się, że leżą one 
wpoprzek nasienia.

Jaw or także ma wąskie liścienie, lecz ich 
układ jest znacznie odmienny. Owoc jest 
skrzydlaty, nasienie nieco owalne i bez 
bielma, t. j . zarodek zamiast leżeć w nagro- | 
m adzeniu m ateryjalu pokarmowego, w y­
pełnia całą jam ę nasienia. Jeżeli liść chce­
my um ieścić w jam ie takiego kształtu, w ów ­
czas najodpowiedniej będzie wybrać liść 
dłu gi, paskowaty i zwinąć go w kłębek. 
Jestto, jak  sądzę, przyczyna, dla której 
taki kształt liścieni jest najodpowiedniejszy  
dla jawora.

Liścienie szerokie.

Przechodzę obecnie do roślin z liścienia- 
mi szerolciemi. U  kleszczow iny, trzmieli- 
ny, lub jabłka, naprzyklad młoda roślinka 
leży napłask w nasieniu i liścienie mają o d ­
powiednie położenie. W  rodzaju Coreo­
psis, Coreopsis aurieulata ma liścienie sze­
rokie, a Coreopsis filifolia —  wąskie; pier­
wsza posiada nasiona szerokie, druga w ą­
skie.

L iścienie w ielu gatunków  są w yszczer­
bione, t. j. są one mniej lub więcej wycięte 
na wierzchołku. Zależy to od wielu przy­
czyn. Jeden z najprostszych wypadków  
zachodzi u dębu, gdzie dwa m ięsiste liście­
nie wypełniają nasienie, którego ściany są 
nieco zgrubiałe na końcu i zlekka wystają

do jego jamy, powodując tym sposobem od­
powiednie zagłębienie liścieni.

W  takich razach, jak u gorczycy, kapu­
sty i rzodkwi, wyszczerbienie zależy od in ­
nej przyczyny. Nasienie jest podługowate, 
grube, w jednym  końcu nieco węższe, niż 
w drugim. Białka niema, zarodek zajmuje 
tedy całkowitą jam ę nasienia, że zaś jest  
ona nieco głęboka, przeto liścienie dla jej 
wypełnienia są zgięte i leżą jeden na dru­
gim, jak arkusze papieru, a kiełek jest za­
gięty wzdłuż ich brzegu. W yszczerbienie  
zależy od tego zgięcia. Jeżeli zagięty ka­
wałek papieru wytniem y w kształcie na­
sienia i następnie rozłożym y go, przyczyna  
kształtu liścieni odrazu będzie widoczna.

Można jednak powiedzieć, że u laku na­
sienie podobny ma kształt, a jednakże l i ­
ścienie nie są wyszczerbione. Przyczyną 
jest to, że u laku nasienie jest bardziej spła­
szczone, aniżeli u gorczycy i rzodkwi, skut­
kiem czego liścienie nie są zgięte, a for­
mie nasienia odpowiada cały pojedyńczy  
liścień, nie jego  połowa.

Liścienie łatowate.

Liścienie są po większej części całkow ite, 
niekiedy jednak byw ają mniej, lub więcej 
łatowate. Tak np. u ślazu są one szeroko 
jajow ate, słabo wyszczerbione, sercowate 
u podstawy i trójłatowate ku wierzchołko­
wi, z trzema żyłkam i, każda przebiegająca 
w odpowiedniej łacie.

Zarodek jest zielony, zgięty i w ypełnia  
znaczną część nasienia. L iścienie są do 
siebie przyłożone szerokiemi powierzch­
niami, podczas tedy dalszego wzrostu ich 
wierzchołki zaginają się i zostają przyci­
śnięte do środkowej, podłużnej brózdy, 
przyczem zagięcie jednego z nich spoczyw a  
na zagięciu drugiego ').

Liścienie lipy  bardzo są dziwne. Są one 
głęboko pięciołatowe, a łatka środkowa

f) R ed ak cy ja  ty g o d n ik a  „ N a tu re “ ośw iadcza, że 
p re leg ien t n a  d iag ram ach  i k aw ałk u  pap ie ru  jasn o  
w ykazał sposób pow staw an ia  w yszczerbień , czego 
bez rysunków  u czy n ić  n ie  m ożna. Je s tto  zu pełna  
p ra w d a  i dziw ić sig n a leży , dlaczego zan iedbano  
odpow iedniego ilu s tro w an ia  odczy tu .

A. W .
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największą, ma długość, w ogóle tedy posia­
dają, one kształt ręki. Nas enie je st ku li­
ste ze spłaszczonem i biegunami, a tem sa ­
mem ma ono z postaci pewne podobieństwo  
do pomarańczy; zarodek leży w półprzezro- 
czystem  bielm ie.

P ierw iastkow o jest on wyprostowany, 
posiada kiełek silny, przytępiony, liścienie 
jajow ate, tępe, płasko W ypukłe, m ięsiste, 
blado zielone i napłask jed en  do drugiego  
przyłożone. Znacznie one wyrastają, i spot- 
kawszy ścianę nasienia, zaginają, się  ku ty ­
łow i, a następnie skręcają się, idąc za ogól­
nym  zarysem nasienia. Jeżeliby kto wziął 
zwyczajną filiżankę i usiłow ał um ieścić j  

w nićj kaw ałek papieru, ten ostatni z ko­
nieczności się pofałduje. Po odcięciu tych  
fałdów  i pozostawieniu tyle papieru, ile bę- j  

dzie gładko leżało w filiżance, przekonam y  
się, że będzie on w ycięty w łaty  mnićj w ię­
cej podobne do łat liścieni lipy. A lbo  na- 
odwrót, jeżeli kaw ałek papieru będzie w y ­
cięty w ła ty  podobne do łat rzeczonych l i ­
ścieni, przekonam y się, że będzie on paso­
w ał do filiżanki. Rzecz się ma prawie tak  
samo jak z naszą własną ręką, która z ła ­
twością może być otw ierana i zamykana, 
a to dzięki rozdzieleniu na pięć palców.

(dok. nast.).
A . W.
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czn ie  szybko; są  p rzy tem  d ro g ie  i ła tw o  się tłu k ą , 
co oczyw iście  pow iększa  koszt w y ro b u  lam p . Po­
n iew aż zaś trw a ło ść  lam p y  w zm aga się ze s to ­
p n iem  ro z rzed zen ia  w n iej pow ietrza, s ta ran o  sig 
o trzy m y w ać  próżn ię  zapom ocą zw ykłych m ach in  
p n eu m a ty czn y ch , po ru szan y ch  m oto ram i parow e- 
m i. N a  nieszczęście, po w ie trze  p rzedostaw ało  się 
p rzez  tło k i i n iep o d o b n a  by ło  o trzym ać próżn i ta k  
d o k ład n e j, ja k  zapom ocą pom p rtęc io w y ch , a pom ­
p y  p n eu m a ty czn e  używ ane b y ły  ty lk o  do opera- 
cyi początkow ej. P rzechodzen ie  p o w ie trza  pocho­
dzi wszakże od znacznej różn icy  ciśn ień , is tn ie ją ­
cych  po obu stro n ach  tłoka , d la teg o  też  p. B ar- 
re m b e rg  z Som m eryille  (w  M assacbusets) p o w ziął 
szczęśliw y pom ysł w yw ołan ia  częściow ej p ró żn i 
p onad  gó rn ą  częścią  tło k a , za pośred n ic tw em  d ru ­
giej pom py, w p raw ian e j w ru c h  tąż  sam ą m ach i­
n ą  parow ą. P rzy  tak iem  u rząd zen iu  pom py, choć 
n iezb y t p recy zy jn e , d a ją  szybko p ró żn ię  w tak im - 
że stopn iu  ja k  i  pom py rtęciow e. W edług  E lec- 
t r ic a l  W o rld  p o m p a  B a rrem b erg a  sk ład a  się z trzech  
pom p, dw ie sk ra jn e  w y tw arza ją  p różn ię  w górne j 
części pom py środkow ej, k tó ra  za p o śred u ic tw em  
r u r  łączy  się z lam p a m i P om pa ta  s tanow i w ięc 
w ażny  postęp  m eto d  o trzy m y w an ia  p różn i.

—  mfl. Ch loroform  i gaz o św ietla jący. S p o strze ­
gan o  n ie jed n o k ro tn ie , że w salach , w k tó ry ch  ch lo­
ro fo rm o w an o  chorych  p rzy  św ietle  gazow em , p o ­
w ie trze  do tego sto p n ia  się p su ło , że sp row adzało  
tru d n o śc i w o d d y ch an iu , łzaw ien ie , k aszel i  k i ­
chanie. W  czasach o sta tn ich  zw łaszcza wiele m ó ­
w iono o ro sk ład z ie  p a ry  ch loroform u p rzez  pa lą -
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c y  sig gaz ośw ietla jący . Otóż spraw g tę  p o d d a ł 
p. K unkel b ad an iu  d ośw iadcza lnem u i  p rzek o n a ł 
się  rzeczyw iście, że p a ra  ch lo ro fo rm u  bardzo , ja k  
w iadom o, lo tna , w p ło m ien iu  gazu  ośw ietla jącego  
ro sk ład a  się p raw ie  całkow icie  n a  kw as solny 
(ch lorow odór) i d w u tlen ek  w ęgla. B ardzo je s t  n a ­
tu ra ln e , że p ro d u k ty  te  m ogą pow odow ać powyż­
sze zab u rzen ia  w organ izm ie , pon iew aż  0 ,1% 0 k w a ­
su solnego w pow ie trzu  ju ż  w yw ołuje pow ażne za­
k łócen ia . Ł a tw o  zrozum ieć pow yższe zjawisko, gdy 
dodam y, że 10 g ch lo ro fo rm u  w y sta rcza  na  to , aby 
70 m3 p ow ie trza  n a p e łn ić  kw asem  solnym  w wy­
m ien io n y m  stosunku . Że stosunkow o n iezb y t czę ­
sto  owe p rz y k re  w y p ad k i się zd arz a ją , należy  ob­
ja śn ić  tem , że w w ilgotnem  p o w ie trzu  p a ra  wo­
d n a  p o ch łan ia  ca łk o w itą  praw ie  ilo ść  w ytw orzo­
nego kw asu  solnego. D la  u n ik n ięc ia  przykrości, 
o k tó ry ch  m owa, ra d z i p . K unkel rozw ieszać w sa­
lach  o p e racy jn y ch  ch u sty  nap o jo n e  rostw orem  so­
d y , lub m leka  w apiennego . R ostw ory te  n ieszkodli­
w ym  czyn ią  kw as solny, tw orząc  z n im  ch lo rek  sodu, 
lub  w apn ia. Usuwa się w te n  sposób jednocześn ie  
pow stać  m ogący  chlor. (T herap . M o n a tsh ).

— mfl. M asow e otrucie ostrygam i. N iedaw no śród  
m ieszkańców  M iu ragunu  w Ja p o n ii, żyw iących  się 
p rzew ażn ie  ry b a m i, w yb u ch ła  n ag le  ta k  gw ałto ­
w na e p id e m ija  ze śm ie rte ln em i w y p ad k am i, że 
rz ąd  zarządz ił śc isłe  zb ad an ie  p rzy czy n  tego z ja ­
w iska. Okazało się, że k ilk a  dni p rz ed  w ybuchem  
ep id em ii m ieszkańcy  M iuragunu  odk ry li now e ło ­
żysko  ostryg , z k tó reg o  obficie czerpali, spożyw a­
ją c  o stry g i zarów no w sta n ie  surow ym , ja k  g o to ­
w anym . Z b ad an ie  o s try g  w ykazało, że dz ia ła ją  
one  tru jąco . Koty, k tó re  karm iono  niem i, z ap a ­
d a ły  n a  zd row iu  z te m i sam em i ob jaw am i, co i po­
p rzed n io  ludzie  i  g inęły . C hem iczny ro zb ió r w sa­
m ej rzeczy  w y k ry ł w o stry g a ch  osobliw ą truciznę , 
n a leżącą  do szeregu  ta k  zw anych p tom ain . P rzy  
p o d o b n y m  w yp ad k u , ja k i  w ro k u  1885 m ia ł m ie j­
sce w p o rc ie  W ilh e lm sh ąfen , b liże j zbadano , że 
n ie k tó re  zw ierzę ta  m uszlow e, w n ien o rm aln y ch  
zn a jd u jące  sig w aru n k ac h  życia, w y tw arza ją  w 
ewera ciele zabójcze jad y . T ak  p rzek o n an o  się 
wówczas, że jad o w item i b y ły  ty lk o  te  osobnik i; 
k tó re  ży ły  w tera m ie jscu  w m orzu, gdzie sp ły ­
w ały śc iek i z ląd u  i że po  p rzen iesien iu  ich  do 
m iejsc n iezan ieczy szczo n y ch  tra c iły  swą jadow i- 
tość. (N a tu rw . W ochenschr.).

— mfl. Chorobotw órcze m ikroorgan izm y w trupach.

E . E sm arc h  zak aża ł m yszy, św inki m orsk ie  i k r ó ­
lik i ro zm a item i chcro b o tw ó rczem i b a k te ry jam i, 
a  po śm ie rc i zw ierząt pozostaw iał ich  tru p y  w czę­
ści n a  pow ie trzu , w czgści n a  z iem i, lub w wo­
dzie, ab y  po p ew n y m  znów  czasie bad ać  je  m ik ro ­
skopow o i p rzek o n ać  sig, o ile b a k te ry je  w t r u ­
p ach  pozostają. D ośw iadczen ia  w ykonane zostały  
z  nastgpującem i g a tu n k am i: laseczn ik iem  posocz­
n icy  m yszy, laseczn ik iem  w ąglikow ym  i jeg o  za ­
ro d n ik am i, laseczn ik iem  kurzej ch o le ry , m icrococ. 
te trag e n u s , laseczn ik iem  gruź liczym , tężcow ym ,

cholerycznym , tyfusow ym  i kilkom a innem i. Otóż 
okazało się, że d la  w iększej czgści ty ch  d ro b n y ch  
is to tek  rozwój i rozm nażan ie  się ich  usta je  na- 

} ty ch m ias t po śm ierc i gospodarza , o raz, że g in ą  
] one tem  szybciej, im  prędzej rospoczyna  się g n i­

cie tru p a . N iew iadom o dobrze, czy g iną  one tu ­
ta j w walce z b a k te ry ja m i g n iln em i, w skutek  d z ia ­
łan ia  czysto m echanicznego , czy też  chem icznego. 
E sm arch  w nosi s tąd , że g rzeb an ie  zw ierząt pa- 
dłych n a  choroby  zakaźne uw ażać na leży  za d o ­
b ry  ś ro d ek  zap o b ieg a jący  dalszem u szerzeniu  się 
zarazy . A ni pow ietrze, an i w ody sp ływ ające  z cm en ­
ta rz y , n ie  p rzed staw ia ją , zdan iem  jeg o , n iebesp ie- 
czeństw a roznoszenia  ch orób  zaraź liw y ch . (N a tu rw . 
W ochenschr.).

— mfl. Barw nik i an ilinow e jako  ś ro d k i antysepty- 

czne. B otanikom  i bak tery jo logom  w iadom o od - 
daw na, że w szelkiego ro d zaju  b a k te ry je  i lasecz- 
n ik i w sysa ją  w sieb ie  b a rw n ik i anilinow e i  t ru ją  
się w te n  sposób. B ad an ia  ścisłe, p rzep row adzone  
obecnie n a d  tym  p rzed m io tem  p rzez  prof. S tillin - 
ga  i  W o rtm an n a  w  S trasburgu , p o tw ierdz iły  to  
w zu p ełnośc i. Z w łaszcza s iln ie  d z ia ła ją  w ty m  
k ie ru n k u  fijo le t m ety low y  i żó łty  b a rw n ik  a u ra ­
m ina. Otóż dw a te  b a rw n ik i pod nazw ą pyokta- 
n in y  (P y o k tan in u m  coeru leum  i P y o k t. aureum ) 
zostały  n a  zasadzie dośw iadczeń lab o ra to ry jn y ch  
w prow adzone do k lin ik  d la  w ypróbow ania  ich  dz ia ­
łan ia  an ty8eptycznego u chorych  n a  choroby z a ­
kaźne . Cały szereg pom yślnych  p ró b  u p rzed n io  
w ykonanych  n a  zw ierzgtach n a jzupełn ie j upow aż­
n iał do p rzedsięw zięcia  dośw iadczeń k lin iczn y ch .
I tu  re z u lta t  okaza ł sig nadspodziew anie  d o brym . 
Z w łaszcza w p ra k ty c e  okulistycznej i ak u szery jn ej

i i w sze reg u  operacy j ch iru rg iczn y ch  p y o k tan iny  
d o b re  m a ją  oddaw ać  usługi.

— mfl. Papier odczynnikow y, służący  do w ykry- 
i  w ania  ch loru  i ch lorków  m eta li, doskonale czu ły  do
| p ró b  w  przem yśle  i  gospodarstw ie , radzi p. H. C.

H oogvliet p rzy rząd zać  w sposób n astęp ą jący . Do 
ro stw o ru  żó łtego  ch ro m ian u  po tasu  dodaje się azo­
tan u  sre b ra , a  u tw orzony  osad chrom ianu  s re b ra  
rospuszcza się w n iew ielk ie j ilości am on ijaku . -Cie­
czą tą  zostają  napo jone  m ałe  skraw ki bibuły i w s ta ­
n ie  jeszcze w ilgotnym  p rzec iąga  sig je  p rzez ro s-  
tw ó r b a rd zo  roscieńczonego kwasu azotnego. W  ten  
sposób ch ro m ian  sre b ra  rospuszczony w am o n ijak u  
osiada w stan ie  delika tnego  rozd zie len ia  n a  b ib u le ,

I b a rw iąc  ją  ba rd zo  rów n o m iern ie , m n ie j lu b  w ięcej
| na  czerw ono. Otóż, gdy p ap ie rek  ta k i zan u rzam y
| do ro stw o ru  zaw ierającego  ch lo rek , c h ro m ian  sre ­

b ra  zam ien ia  sig n a  b ia ły  ch lorek  s re b ra , o d b a rw ia ­
jąc  p ap ie r. W od a, zaw ie rająca  0 ,03%  soli k u c h e n ­
ne j, o d b arw ia  p a p ie r  w c iąg u  k ilk u  sekund; sil­
n iejsze  rostw o ry  czy n ią  to  natychm iastow o . T a ­
kim  pap ierem  odczynnikow ym  posłu g u ją  sig ho len ­
d e rsk ie  fab ry k i cu k ru  w celu  w ykryw an ia  śladów  
słonej wody w w odach słodkich , a p rdba  t a  n a d e r  
p ro s ta  w ykonyw a sig p rzez  na jm niej n aw et w p ra w ­
nego p racow nika  i bardzo je s t  p rak ty czn a .
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— mfl. Zb o czen ia  fizyjologiczne. W edług  b a d ań  
zn akom itego  an tro p o lo g a  B rooa n a d  w ysokością 
i  c iężarem  człow ieka, o so b n ik  n o rm a ln ie  ro zw in ię ­
ty  ty le  w aży  k ilog ram ów , ile  p o siad a  cen ty m etró w  
w ysokości po  odjęciu  p ierw szego  m etra . P . Glo- 
g n e r  w y k o n a ł p o m ia ry  n a  S u m atrze  n a  171 e u ro ­
p e jczy k ach , b ę d ący ch  w w ieku od 25 do 35 la t, 
k tó rz y  ja k o  żo łn ie rze  jed n a k o w o  b y li odżyw ian i 
i jed n ak o w ą  m niej w ięce j p ra cę  w ykonyw ali; 
p rzec ię tn a  w ysokość w y n o s iła  1,63 m, a  p rz e ­
c ię tn y  ciężar 63,5 kg. M n ie jszy  te n  p rzec ię tn y  c ię ­
ż a r  au to r sk łonny  je s t  p rz y p isać  m niej zn acznem u 
w y tw arzan iu  i o d k ład a n iu  się tłu szczu  w ciele, co 
b a rd zo  je s t też  w idoczne u  zw ie rzą t ży jących  pod 
z w ro tn ik a m i w  p o ró w n an iu  z tem iż  zw ierzę tam i 
eu ro p ejsk iem i; rzeczy w iśc ie  też  u  k ilk u  sam obó j­
ców i n ag le  zm arły ch  lu d zi sek cy ja  o k aza ła  n ie ­
zw yk łą  chudość . Je d n a k ż e  p rzedw czesnym  b y łb y  
w niosek, że k ażd y  eu ro p ejczy k  sk ło n n y  do ty c ia  
m u si ch u d n ąć  w k ra ja c h  zw ro tn ik o w y ch  pom im o 
p o k arm u  p rzew ażn ie  w -wodany w ęg la  o b fitu ją ­
cego.

L iczne p o m ia ry  d z ien n y ch  w ah ań  te m p e ra tu ry  
c ia ła  rów nież  w y k azy w ały  n iek tó re  zb o czen ia  fi­
zy jo log iczne. W E u ro p ie , ja k  dow iodły  tego b a r ­
dzo duże sze reg i liczb , te m p e ra tu ra  c ia ła  podczas 
d n ia  podnosi się do pierwBzego m ax im um  m iędzy 
10 a  2 godziną , a n a s tęp n ie  po m ały m  spadku  do  
d rug iego  m ax im u m  pom iędzy 5 a 8  w ieczorem . 
M ierzen ia  dok o n an e  n a  dz iesięc iu  zd row ych  e u ro ­
pe jczy k ach , k tó rz y  ju ż  o d  w ielu la t  żyli pod z w ro ­
tn ik a m i, d a ły  w je d n y m  ty lk o  w y p ad k u  re z u lta t  
zb liżo n y  do  p rzeb ieg u  te m p e ra tu ry  c ia ła  w E u ro ­
p ie . In n e  b a d an e  osoby w y k aza ły  m n ie j lub  w ię ­
cej c h a ra k te ry s ty c z n ie  w y rażo n e  w cześniejsze m a- 
x im um , n iek ied y  już  m ięd zy  7 a  9 , o raz  s ta łą  te m ­
p e ra tu rę  podczas całe j re sz ty  d n ia . Z w y k łe  p rz y ­
puszczenie, że te m p e ra tu ra  c ia ła  pod z w ro tn ik a m i 
w yższą je s t o 0,5°, s łu szn e  je s t  ty lk o  d la  godzin  j
p o ran n y ch ,

W reszcie c y tu je  p . G logner porów naw cze p om ia­
r y  n a d  oddaw an iem  c iep ła  p rz ez  skórę  e u ro p e j­
czyków  i k rajow ców . B a d an e  osoby  b y ły  zu p ełn ie  
zdrow e, w  w ieku  od 20 do 30 la t  i zn a jd o w a ły  j

się  w zu p e łn ie  jed n a k o w y c h  w a ru n k ac h . M ierzono 
ilość  c iep ła  o d d aw an ą  w k a lo ry m e trz e  p rzez  je d n e  
i  te  sam e m ie jsca  skóry . P rz y  p rz e c ię tn ie  je d n a -  |
kow ej te m p e ra tu rz e  37,2° k a lo ry m e tr  w c iąg u  10 j

m in u t ogrzew ał się od eu ro p ejczy k ó w  śred n io  
o 1,46°, a  od  krajow ców  o l,7 4 u. K ra jo w cy  z a tem  i
ła tw ie j o d d a ją  c iep ło  a n iż e li  eu ro p ejczy cy . (N a ­
t u r  w issenschaftliche B .undschau).

—  mjl. Tuczenie barw nikam i i barw a upierzenia.

W iadom o oddaw na, że u p ie rz en ie  k a n a rk ó w , k tó ­
ry m  do p o k a rm u  dodano  p ie p rz u  k a jeń sk ieg o , p rz y ­
b ie ra  czerw one zab a rw ien ie . P. L au e rm a n n  s ta ra ł  
s ię  dośw iadcza ln ie  p r? ek o n a ć , w  ja k i  sposób b a r ­
w n ik  p iep rzu  p rzech o d zi do  p ió r i d o szed ł do n ie ­
oczek iw anego  WDiosku, że  b a rw n ik  sp o ży ty  w z u ­
p e łn ie  c zy s ty m  s tan ie  w ogóle  żad n eg o  n a  b a rw ę

p ie rz a  w pływ u n ie  w y w iera . D z iała jąc  n a  p iep rz  
w  c iep le  60-procen tow ym  alkoholem  w y traw iam y  
zeń a lka lo id  p ip e ry n ę  i tłu szcz  (tró jo le lnę), p o zosta ­
ło ść  zaś zaw iera  w sobie b a rw n ik . N ieposiada ona 
ju ż  sm aku gryzącego  i d la teg o  p ta k i bez w s trę tu  j ą  
po żera ją . Otóż, gdy dodaw ano tę  pozostałość do 
po k arm u  kan ark ó w , n ie  dostrzeżono  n ig d y  czerw o­
n eg o  zabarw ien ia  p ierza . Lecz gdy dodano  do n ie j  
tró jo le in y  w po stac i tłuszczu , zab a rw ien ie  w yraźne  
w y stąp iło . W nosić z tego należy , że b a rw n ik  sam  
p rzez  się n ie  zostaje  w żo łądku  rezo rbow any , lecz 
d o p ie ro  w p o łączen iu  z tró jo le in ą , w k tó rćj n ie jak o  
je s t  rospuszczony . Z a jm u ją ce  dośw iadczen ia  w y­
k o n an o  też  z k u rczę tam i w łoskiem i. Od p iep rzu  
ka jeńsk it go b a rw ią  się one ty lk o  w części n a  cze r­
w ono. W  suchem  pow ie trzu  zab arw io n e  p ió ra  s ła ­
by  ty lk o  m a ją  odcień b a rw y , lecz w pow ie trzu  wil- 
g o tn em  b a rw a  je s t  bardzo  żyw a. G odzinam i całe- 
m i p rzed  zm ianą  pogody m ożna zjaw isko zm iany 
w  o d cien iu  b a rw y  już  poznać. B arw n ik  w ystępuje  
też  obficie  n ie ty lk o  w p iep rzu , lecz i  w żó łtku  ja j ,  
p rzy czem  jed n o cześn ie  w zras ta  w n iem  ilość c iek łe ­
go  tłu szczu  (o leiny), a zm niejsza  się ilo ść  tłuszczu  
s ta łego  (p a lm ity n y ). (N aturw . R u ndschau).

— mfl. Ciężkie  ciecze do oddzie lan ia  m inerałów .

B ędące obecnie w  uży tk u  ciężkie p ły n y , służące 
do  m echan icznego  o d d z ie lan ia  m in era łó w , m ają  
n a jw yżej cięż. wł. 3,58 (jo d ek  po tasu  i rtęc i 3,19; 
b o ro w o lfram ian  k ad m u  3,28; jo d e k  m ety len u  3,3; 
jo d e k  b a ry tu  i r tę c i  3,58). Otóż w o sta tn ic h  czasach  
p . J .  W . R e tg e rs  zd o ła ł o trzy m ać  jeszeze cięższe c ie ­
cze, ro spuszcza jąc  w pow yższych ro s tw o ra ch  pew ne 
c iężk ie  c ia ła ; zw łaszcza odpow iednim  okazał się 
jo d . T ak  ro s tw ó r jo d k u  po tasu  i r tę c i  rospuszcza 
w  sobie znaczne ilości jo d u  i  m ożna w te n  sposób 
dop ro w ad zić  jeg o  cięż. w ł. do 3,3—3,4. O dpow iedni 
ro s tw ó r soli b a ry to w ej dochodzi do cięż. wł. 3,65. 
W  jo d k u  m ety len u  rów n ież  jo d  się rozpuszcza p rzy  
ogrzew an iu ; m ożna w ten  sposób dojść do cięż. wł. 
3,549. T ak  o trzy m an e  ciecze są n ieprzezroczyste , 
co jednakże  w pew nym  stopn iu  m echan icznej a n a ­
liz ie  m in era łó w  sto i n a  p rzeszkodzie . T enże  a u to r 
w  tym  sam ym  celu  s to su je  pew n e  c ia ła  w stan ie  
s to p ien ia . T ak  np. to p iący  się  około 100° jo d ek  
p o ’asu i r tę c i w ykazu je  ciężar w łaśc iw y  4.1. Jo d  
to p i się pruy 113° i m a c ięża r w łaściw y 4 004, lecz 
p rz y k ry  je s t  z pow odu g ryzącej swej p a ry . B ard zo  
o dpow iednim  je s t  azo tan  s reb ra , to p i się  p rzy  193° 
d a ją c  ciecz ja s n ą , k tó ra  m a ciężar w łaśc iw y  4,1. 
W  stężonym  jeg o  rostw orze rospuszcza  się duża 
ilość  jo d k u  s re b ra , w ydz ie la jąc  b ru n a tn ą  o leistą  
c iecz to p ią c ą  się p rz y  65—70° i m a jącą  ciężar w ła­
śc iw y  5,0. Do m ech an iczn eg o  o d d z ie lan ia  m in e ra ­
łów  n a jlep ie j p rze to  m cż n ab y  stosow ać n ap rzó d  sto ­
p io n y  azo tan  s re b ra , p rzez  co oddzie lonoby  m in e ­
ra ły  o cięż. w ł. 3,6 — 4,1 (s tau ro lit, p leo n ast, ana- 
ta z , k o ru n d  i t .  p.), n a s tęp n ie  stop  azo tan u  s r e ­
b r a  z jo d k iem  s re b ra , k tó ry  pozw oliłby  oddzielić  
m in e ra ły  od 4;1 do  5 0 (ru ty l, cy rk o n , ch ro m it, 
ilm e n it) . (C hem isch. C trlb l.).
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— mfl. Procesy fermentacyjne w tkankach. Posłu­
g u jąc  sig ch loroform em  jak o  środk iem  an tysep ty - 
czn y m , p. Salkow ski w ro k u  ub ieg łym  w ykazał 
ju ż , że w D aparze d rożdży , k tóry  za  dodaniem  
ch lo ro fo rm u  p rzez  b a rd zo  d ług i czss n ie  gn ił, wy­

tw arza ł sig obficie cu k ie r z w odanów  wggla m a- 
te ry i d ro żd ży  i to  sku tk iem  d z ia łan ia  fe rm en ­
tów  rospuszczalnych . k tó ry ch  ch loroform  n ie  uszko­
dził. D alej dow iedziono także, że nu k le in a  d ro ­
żdży w y tw arza  znaczne ilości leucyny , ty ro zy n y  
i  cia ł t. zw. k san ty n o w y ch . O kazuje sig obecnie 
z dalszych  tegoż a u to ra  b a d ań , że procesy  po d o ­
b n e , jak k o lw iek  m nie j in tensyw ne, zachodzą ta k ­
że w tk a n k a c h  zw ierzgcych. Gdy zadano w ątrobę 
rostw orem  ch lo ro fo rm u , to  i tu  nu k le in a  rosszcze- 
p ia ła  się , tw o rząc  c ia ła  ksantynow e, a p rócz  tego 
znaleziono w cieczy cu k ie r, leucyug i tyrozyng, 
podczas gdy  ciecz pozostaw iona d la  kon tro li, w k tó ­
re j su b s tan cy ją  w ą tro b y  w yjałow iono up rzed n io  
p rzez  ogrzan ie  i później dod an o  ch loroform u, nie 
zaw ie ra ła  leucyny  ani ty ro z y n y  i cukru , lecz ty l­
ko glikogen. Podobne  rezu lta ty  o trzy m ał a u to r 
z m igśniam i, lecz szczegóły ty ch  o sta tn ich  p om i­
jam y  tu ta j .  D odam y ty lko , że tak ie  dowody ist- 
n i tn ia  procesów  fe rm en tacy jn y ch  w tk an k a ch  du ­
że m a ją  znaczenie. P . Salkow ski sądz i, że u d a  
sig dow ieść, że i w żyw ym  organ izm ie zachodzą 
reak cy je  chem iczne, w yw ołane przez fe rm enty  nie- 
upostaciow ane. (N atu rw . R undscb.).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  mfl. D oroczny , z ko lei 63-ci zjazd niem iec­

kich przyrodn ików  i lekarzy odbędzie się w B rem ie 
od 15 do 20 W rześn ia  b. r . Spom iędzy w ielu  za­
p o w iedzianych  ju ż  przem ów ień, w y m ien iam y  tu  
na jc iekaw sze . P rezes s ta ły  z jazdów , p rof. A. W . 
H o fm ann  z B e rlin a  m ów ić będzie  o re zu lta tac h  
b ad i.ń  p rz y ro d n ic zy c h  od czasu założenia  stow a­
rzyszen ia, prof. C hun z K rólew ca o zw ierzętach  
m o rsk ich  w dużych  g łęb iach . N iezw ykle dużo 
ogólnych odczytów  zapow iedziano  z zakresu che- 
m ii. Prof. O stw ald z L ip sk a  m a  m ówić „o  s ta ­
ry c h  i now ych  sp raw ach  w chem ii*1 (A ltes u n d  
N eues in  d e r C hem ie), prof. E D gler z K arlsru h e  
„o n afcie11, p ro f W in k le r z F re ib e rg a  „o istocie  
p ie rw ia s .k ó w  chem iczn y ch ". P ró cz  tego w p ro ­
g ra m ie  posiedzeń ogólnych um ieszczono jeszcze 
o d czy t prof. fizyjologii R osen th a la  z E rla n g i „o L a- 
TOisierze i jeg o  zn aczen iu  d la  rozw oju n aszych  
poglądów  n a  zjaw iska życiow e11 i  d ra  W arb u rg a  
sp raw ozdan ie  z podróży do w schodniej i  po łu ­
dniow ej Azyi. P ro g ram  posiedzeń sekcy jnych  b a r ­
dzo je s t  obfity i  zajm ujący .

R O Z M A I T O Ś C I .

— mi. Afrykańskie  produkty kolonijalne. Profesor 
R adebeck  pisze w „B o tan isch es Centralblatt,“  (tom  
38, s tr .  435 i 479) o to w arach  p rzy słan y ch  x A f­
ry k i, a  m iaubw icie  z Z an z ib a ru  i jeg o  okolic. N a ­
stępne p ro d u k ty  są  n a jb a rd z ie j g odne  uwagi:

1) Porost lakmusowy (R occella, O rseille) d o sta rcza  
p ięk n y ch  barw ników , k tó ry ch  podstaw ą je s t  kw as 
ery trynow y. Z nany  w chem ii lakm us pochodzi 
z tego porostu, z k tórego p raw dopodobn ie  i p u r­
p u rę  w sta roży tnośc i w yrab iano . P o ro st te n  jes t 
więc od najdaw niejszych czasów w ażnym  a r ty k u ­
łem  handlow ym . Z A fryki w schodniej p rzyw ożą 
dw ie odm iany p o ro stu  lakm usow ego (n ie je d e n  ty l­
ko g a tu n ek  R occella  tin c to r ia , spo ty k an y  w h a n ­
dlu), a  m ianow icie o w ielk ich  p lech ach  i o d ro ­
bnych; o sta tn ia  ta  fo rm a je s t  b a rd z ie j cen iona 
i w ogrom nej ilo śc i pokryw a n isk ie  k rzak i na  
b rzeg u  m orsk im , n a  po łudnie  od K ism ayu do M o­
zam biku . Poniew aż ów po ro st zab ija  k rzak i, na 
k tó ry ch  rośn ie  i k tó re  zupełn ie pokryw a, jak o  
p rz ed m io t handlow y zaw iera  2 0 % —30%  zgniłych  
gałęzi. F o rm a  o w ielk ich  p lechach  rośn ie  n a  p ó ł­
noc od K ism ayu, (aż do S okotra), k tó re  je s t  w ięc 
g ran icą  m iędzy te m i dw iem a form am i.

2) Pieprz hiszpański ( tu reck i, p ap ryka), je s t  to 
owoc rośliny  C apsicum  annuum ; te raz  przyw ożą 
do H am b u rg a  z Z an z ib a ru  daleko  m niejsze owoce 
z C apsicum  m in im um , ro ślin y  ba rd zo  tam  rospo- 
w szechnionej, k tó re j owoce w w ielkiej ilości są  
wyw ożone i do A m eryk i.

3) Ziarna palmy olejnćj (K lais G uinensis L .). D a­
w niej, po w yciśn ięc iu  w onnego oleju z owoców 
tej cen n e j palm y, odrzucano  je j pestk i, jak o  n ie ­
p o trzebne, ale obecn ie  i z n ich  u m ie ją  w E u ro p ie  
o trzym yw ać tłuszcz; z ia rn a  w sch o d n io -afrykańsk ie  
są m n ie j cenione n iż zachodnie , bo są otoczone 
w arstw ą  w łókn istą , k tó ra  u t ru d n ia  w y ró b  tłuszczu.

4) Ziarna sezamu są też  w ażnym  m a te ry ja łem  ole- 
jo d a jn y m ; w edług o sta tn ich  bad ań , zaw ierają  n ie  
7 0 %  do 90%  tłuszczu, ale  56% , z k tó ry ch  5 0 %  
m o żn a  o trzy m ać  zapom ocą w yciskan ia  Z Z an ­
z ib a ru  p rzychodzą dw ie odm iany  sezam u: ja sn y  
(cenn iejszy) i c iem ny.

5) Guma Olibanum pochodzi z rośliny  B osw ellia  
se rra ta . G recy  i  rzy m ian ie  używ ali j ą  za le k a r ­
stw o, eg ip cy jan ie—do ba lsam ow ania  c ia ł z m arły ch ; 
dz iś używ a się ja k o  k a d z id ło , a  pod zw ro tn ikam i, 
ja k o  śro d ek  dezinfekcy jny , g dyż  dym  je j ,  p rz ep u ­
szczony przez zepsu tą  wodę, ro b i ją  znow u zd a t­
n ą  do  picia. O libanum  ab isyńsk ie  pochodzi z r o ­
śliny Bosw ellia p a p y rife ra  i przyw ozi się z Adenu. 
Ł a tw o  ten  p ro d u k t określić , gdyż  zaw iera  k aw a­
łeczki kory , k tó ra  się dzielić  d a je  na  c ie n iu tk ie  
w arstew k i, s tąd  nazw a ro ś lin y  papyrife ra .

6) Guma arabska pochodzi z różnych  akacy j i p rzez  
ró żn e  n a ro d y  ró żn ie  je s t  używ aną, h in d u si np . j e ­
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d z ą  j ą  z cuk rem . A le poniew aż c iąg le  drożeje, 
m ożna  używ ać ow oce P ed a liu m  m u rex  L ., k tó re  
w  wodzie d a ją  m asę k le is tą . R o ślin a  ta  je s t  b a r ­
dzo  pospo lita  w  In d y jac h  w schodn ich  i G eylonie 
i ta m  u ży w an ą  zam iast gum y a rab sk ie j.

ODPOW IEDZI REDAKCYI.

WP. NI. H. z Sam. O w adem , noszącym  nazwę p o ­
p u la rn ą  m u ch y  hesk ie j (w  N iem czech: Hessen- 
fliege) je s t  g a tu n ek  p ry sz ez a rk a , C ecidom yia, n a ­
leżącego do ro d z in y  kom arów , T ip u la r ia e , o p isany  
i zb ad an y  n a jlep ie j w A m ery ce  p rzez  Saya , k tó ry  i  

m u n a d a l nazw ę C. d e s tru c to r , g d y  te n  sam  Bzkó- 
d n ik  w N iem czech  o trz y m a ł m ian o  C. seca lin a  
L oew . Je s t to  m uszka c z a rn a , d ro b n a , 3 mm d łu ­

gości m ająca , z rządk iem ! paseczkam i b a rw y  k rw i­
stej u pyszczka i na  tu ło w iu , liszka d ro b n a , żółta- 
w o-bia ła , b a rd zo  żarłoczna. N iek ied y  je d n a k  n a ­
zwę m uchy  hesk iej n a d a ją  n iew łaściw ie  m uszce 
(z rod z in y  m uch w łaściw ych, M uscariae) Chlorop3 
taen iopus, ró w n ie  d ro b n e j, m oże naw et d ro b n ie j­
szej, lecz w y raźn ie  żółto  pręgow anej na  ciele czar- 
nem ; liszka tej m uchy je s t ciem no barw io n ą , n ie ­
m al czarną.

SPR O ST O W A N IE .

W N r 30 W szechśw ia ta  do w iadom ości w k ro ­
n ice  naukow ej p. t. ,,P ro d u k cy ja  zboża n a  ziem i11 
z ak ra d ła  się om yłka. M ianow icie wszędzie, poczy­
n a jąc  od ty tu łu  i aż do końca, pod w yrazem  zbo­
że na leży  ro zu m ieć  pszenica.

E u l e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 30 Lipca do 5 Sierpnia 1890 r.

(ze sp o strzeżeń  n a  s ta c y i m eteo ro lo g iczn e j p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie).

Q

B a ro m e tr  
700 mm -f- T e m p e ra tu ra  w st. C.

7 r. 9 w. 7 r. | 1 p. | 9 w. N ajw .|N ajn.

bł K ie ru n ek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

30 Ś.
31 C.

1 P.
2 S. 
3N.
4  P.
5 W.

51.3
53.4 
53,1 
51,7 
49 8 
54,-2
56.4

51.8
53.2 
52,5
50.3
49.8
54.4 
55,3

52.0 
52.6 
52,3
49.1
51.1 
5 5 4  
53,8

21.3 
17.7 
18.2 
26,0 
27.0 
21.2
20.3

Ś re d n ia  5 2 6

24.8 1
24.8 
26.6
32.2
33.3 
27,5 
2 5 ,0 1

24 2

20.7 
22,2 
24.0
26.7
25.7 
22,9 
23,2

24.8
25.8
27.2
32.2
34.0
28.0
26.2

I I
14.0 53
15.0 55 
ISO 66 
19.8 42
20.6 44
18.7 59
15.8 (51

I I
“53

W N.W N.W  
W .N .W  

W ,W N ,0  (cisza) 
SW .SW .SW
sw.sw.w

N.N,N
N E .N E .N E

0,0
0,0
2.4
0,00,0
0,0
0,0

2,4 mm

R ano deszcz

U W A G I. K ie ru n e k  w ia tru  d a n y  j e s t  d la  t rz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po  p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w  m e tra c h  n a  sekundę, b . znaczy  b u rz a , d. — deszcz.

T R E Ś ć .  C yw ilizacyja  P e ru  p rz e d  zaw ojow aniem , n a p is a ł J a n  S z to lcm an. — 0  lodn ikach  pod b ieg u ­
now ych  i o ic h  obecnej d z ia ła ln o śc i, p rzez S. K- — H en ry k  S ilb ers te in , n ap isa ł M aksym ilijan  F laum . — 
P o s ta ć  liści i liśc ien i. M owa, w y p ow iedziana  p rzez  S ir Jo h n a  L u b b o ck a  w R oyal In s ti tu tio n  dn ia  25 
K w ie tn ia  r . b., tłu m . A. W . — W iadom ości b ib lio g ra f ic z n e . — K ro n ik a  naukow a. — W iadom ości bieżą- 

ce- R o zm aitości. — O dpow iedzi R ed ak cy i. — Sp ro sto w an ie . — B uletyn  m eteo ro lo g iczn y .

R e d a k to r  Br. Znaiow icz.Wydawca A. ŚIósarski.

^03B0JieH0 IJeH3ypoio. BapniaB a. 27 I iojm 1890 r D ru k  Em ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, >6 26.




